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n i e k t ó r y c h  p r z e d m i o t ó w  z p r a k ty c z ne g o  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e go .  — R o z m a i t o ś c i :  O  naszem c u k r o 
w n i c t w i e .

Rolnictwo.
Dokładne sprawozdanie p. Berga o 
przeistaczaniu się roślin ,  poparło 

l icz nemi d oś w i adczeniam i .

Wiadomo ze wiele osób uważa przeistaczanie 
się jednych rośl in na inne,  za niedorzeczność,  
przeciwną prawom natury;  ale wiemy także,  iż 
wielu wiary godnych i znanych z swego świa
t ła mężów, n iety lko możność tegóż przeistacza
nia przypuszcza,  ale nadto,  własnemi  doświad
czeniami  przekonywa o jego istnieniu- Z r e 
sztą rzecz ta nie jest bynajmnie' j  nowa; już b o 
wiem w r. 1757, p. TVirgin , Szwed, rob i ł  w tej 
miećze doświadczenia i ot rzymawszy rzeczywi
ste przeistoczenie się rośl in,  podał  takowe nie
zwłocznie do wiadomości publicznej.  Na wstę
pie mówi  on:

»Często rzeczy, k tóre zrazu mało ceniemy, 
najważniejszemi później się stają. Porzucać je, 
bez dokładnego zgłębienia,  jedynie dla tego że 
są przeciwne dotychczasowym wyobrażeniom i

wiadomościom,  jest to ograniczona za rozumia
łość,  a raczej gruba ślepota.  Czyż to wiadomo
ści nasze doszły już  do tego stopnia,  iż bez do
świadczenia możemy sądzić o tajemnicach p r z y 
rodzenia? Cóżbyśmy sądzili np.  o lekarzu,  k tó ry  
słysząc o jakiej  nowej chorobie zaprzeczał jej 
istnienie,  dla tego jedynie:  iż jej dotąd nie p o 
strzegł? mówilibyśmy: to je s t głowa zarozum ia ła , 
ogran iczona , której zdanie m ało cenić należy. 
T o  się stosuje tem bardziej do króles twa ro 
ślinnego: bo zakres  jego jest  rozleglejszy, dzia
łania  większą po kry te  zas łoną,  nakoniec,  że 
mniej  niż inne wiadomości ,  dotąd wyrozumo-  
wanie badane było .

» Wszakże już i dawni naturaliści  mieli  inne 
zdanie o naturze  ow'sa, mówili  bowiem:  yivena  
quasi sine venia , vieniensque, sine fru c tu .  Uwa
żali go oni za przeistoczoną rośl inę,  widząc, iż 
jęczmień,  pszenica letnia,  lub żyto zimowe, czę
s tokroć w owies się przemieniają,  jeżeli im nie 
s łuży pora  czasu,  grunt  lub  k l imat .»
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P.  W irg in  sial’ na początku czerwca owies 
na roli,  poprzedniej  jesieni podoranej ,  na wio
snę świe'żo mierżwionej i dwa razy orane'j. W k o ń 
cu l ipca ,  gdy b y ł  bl iskim wykłosowania ,  sko
sił go przy samej z i e m i , i niezwłocznie t rawę 
z roli oddal i ł ;  w 4 tygodnie późnie j ,  gdy p o 
wtórnie miał  się kłosować,  znowu b y ł  z koszo
n y  i w tym stanie został  przez zimę: następnej 
wiosny zamienił  się on w żyto. Jeżeli czasem, 
skutkiem nadzwyczaj żyznej pory  czasu w je
sieni, tak dalece wypuści ł  iż musia ł  być z k o 
szony, w tedy plon żyta w nas tępnym ro ku  zna
cznie już b y ł  mniejszy,  niżli z ‘2-krotnie ty lko 
koszonego.  Utrzymuje także p. W irg in  że p o 
między żytem w ten sposób otrzymane'm i psze
nica się często t rafiała (a), mianowicie w g run 
cie mocnym.  Bardzo zaś grun t  mocny ,  nie ma 
sprzyjać temu przeistoczeniu.  Dodaje jeszcze 
p. W i r g i n , iż w r. 1756, gdy w całej Szwecyi 
żyto ozime zupełnie ochybi ło,  powstałe u niego 
z owsa, największy plon w yda ło ,  b y ło  z iarni 
ste i nader  ważne.

Aby się przeko'nac czyli nowe to żyto wraca 
lub nie, do swego pierwiastkowego stanu, zasiał 
go p. Wirgin część jednę na wiosnę,  a drugą 
w jes ien i : oba zasie'wy do bry  plon żyta w y d a 
ły .  Dodać jeszcze należy,  iż zasie'w wiosenny 
w ciągu lata b y ł  skoszony dwa razy na paszę, 
a dopiero w następnym roku  wyda ł  ziarno.

Od tego czasu (od r.  1756), do te'j chwili,  wie
le w tym przedmiocie rozprawiano, pisano, do
świadczano, bez osiągnienia przecież pewnego 
rezul tatu.  Wielu starych gospodarzy zapewnia,  
że przemiana jednych roślin w drugie nie jest 
bynajmniej  urojeniem,  że ma rzeczywiście miej
sce w różnych okolicznościach.  Wszakże po
p iera  to zdanie p. Fischer professor botaniki ,

(a)  Zy to  i pszenica,  nie  m o g ł y ż  się zna j dowa ć  w m i e r -
* wie? Red.

k tó ry  mówi:  »K ażda  przeszkoda  -naturalnemu 
rozwijaniu się nasienia, powiększa siłęwegetacyi- 
ną rośliny i usposabia j ą  do zm iany n a tu ry .»

Zanim przedstawimy sprawozdanie p-Berga,  
wypada obeznać czytelników z doświadczeniami 
p. Kohlera,  wc iągu  jego 25-letnie'j p ra k ty k ipo -  
czynionemi;  k tóre  zdają się dość silnie przema
wiać za  p rzem ianą  roślin jednych na drugie.

W  górach czeskich, — mówi p. K o h le r— gdzie 
z powodu zbyt  surowego powiet rza ozimina sia
ną  być nie może, spost rzegałem źe pszenica le
tnia  z każdym rokiem się pogorszą; aż nako- 
niec cześć jej zamienia się w żyto ,  że najpię
kniejszy biały owies, po ki lku latach czernie
je i coraz drobniejsze ma z i a r n o ; zasiany zas 
w niższe m, wegetaeyi bardziej sprzyjające'm p o 
łożeniu ,  powraca zupełnie do pierwiastkowego 
stanu. W jęczmieniu,  najstaranniej  z owsa oswo
bodzonymi, bardzo wiele trafia się ostatniego zbo
ża, jeżeli nie jest siany w ziemi jemu właściwej.

Mieszkając w Saksoni i,  s iewałem corocznie 
bardzo wiele koniczyny,  (z powodu b ra k u  łąk) 
w jęczmieniu i w owsie. W koniczynie,  sianej 
w owsie, wiele nat rafiałem w nas tępnym roku 
kłosów żyta ,  którego obecności inaczej sobie 
t łumaczyć nie.mogę,  jak że powstało z obruszo
nego owsa. Zboże bowiem to, było  często tak 
przeros łe koniczyną,  iż będąc pokoszone,  mu
siało długo leżeć na pokosach,  dopóki  koni
czyna zupełnie nie wyschła. Na tura ln ie  że się 
przez  to obruszy ło  wiele ziarna,  które później 
na koniczysku powschodziło,  a w nas tępnym 
roku przemieni ło  się na żyto. Postrzeżenie to 
n iety lko ja u czy n i ł em ,  ale i wielu z moich 
sąsiadów, k tó rzy  ko n iczynę1 w owsie sie'wali. 
W jęczmieniu zaś sianej, wcale żyta nie bywało.

T ak  jest ,  zdaje się koniecznie iż tu jedynie 
z przemiany owsa, żyto powstało.  Przypad 
kiem wszakże nie mogło się ono tu dostać, bo 
zwierzęta domowe w jesień* pie'rwszego roku 
nie by ły  pasane ną koniczysku,  w których od-



chodach  m o g ł o b y  zię zna jdować  z ia rno  żyta; 
n i  też ta kow e m ie rzw ą  na w ie z io ne ;  ale raczej  
b y ł o  t y l k o  m a rg lo w a n e  l u b  g ipsowane .

T y l e  co do p r z e m i a n y  owsa w żyto.  T e r a z  
co do ko s t r zewy w żyto prze is toczonej .  W r. 
1809,  z a p e w n ia ł  mn ie  s t a ry  g o s p o d a r z ,  że wie 
z własnego  doświadczenia ,  iż kos t rzewa,  zasia
n a  w jes ien i  na  grun c ie  ś r e d n im  i ż y z n y m ,  a 
przy te 'm nie n i s k im ,  zamien ia  się w żyto.  Dla

Wychów zwiei
m i

Sprawozdanie  z posiedzenia  gospoda
rzy i w e te rynarzy ,  dnia  27 s lyeznia  
r. b. odbytego w Bet l inie,  celem udz ie 
lenia spostrzeżeń  i doświadczeń: czj li 
zapalenie  płuc u bydła rogatego jest 
chorobą zaraźl iwą,  i j ak ie  są jej p rzy 

czyn}?
( z  p r z e w .  r o i : ' .

P.  Beckedorf,  P r e z e s  R a d y  ek o no m ic zne j  k r a 
jowej ,  p r z e s ł a ł  pod  d ni em  11 m a r c a  r .  b.  W y 
dz ia łowi  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e m u  w Gos t yn iu ,  
sprawozdanie  pos iedzenia  g ospodar zy  i w e te ry 
n a r z y  w Be r l in i e  odby teg o  , na ktore 'm K o m i 
te t  w y b r a n y  przez T o w a r z y s t w o  ro ln icze  p o 
wia tu g ó r n o  - b a r m iń s k ie g o ,  udz ie l i ł  swych spo
st rzeżeń n ad  z apa l en i em  p ł u c  u b y d ła ,  w y n i 
k ł y c h  z p r ó b  i doświadczeń  c z y ni onyc h  w t y m  
celu.  K o m i t e t  t en  s k ł a d a ł  się z panów:

1) P .  r a d z c y  z ie m st w a  B r e d o w  z Ihlow;
2) P .  Chr i st iani ,  dziedzica K e r s t enb ru chu ;
3) P .  G o b b i n ,  dziedz ica H ern n h o fu ;
4) P .  H e r i n g a ,  a d m in is t r a to r a  d ó b r  Pr ae -  

d ików;
5) P .  J e n a ,  dziedzica  Kóthen;

p r ó b y  k a z a ł e m  wysiać  |  szefl. ko s t rz ew y w p o 
dobnej  ziemi.  I w rzeczy  sa m e j ,  z e b r a ł e m  tak 
p iękne  żyto j a k  t y l k o  można  sobie życzyć ,  w k to 
re'm an i  j e dno  z i a rn k o  ko s t rz ew y się- nie z n a j 
dowało  (a).

T e r a z  przys tępuję  — mówi p. Berg  —  do opisa
n ia  swych w ł asn ych  doświadczeń .

( Dokończenie  w nast.  N rze J .

ząt domowych.
6) P .  Kaske l ,  adminis t .  d ó b r  T r a m p e ;
7) P .  K ó r t e ,  p rofes so ra  i dziedzica Li ider-  

sdorfu;
8) P .  Koppe ,  r a d z c y  e k o n o m ic z n e g o  w kró-  

lewszczyznie  W o l l u p ;

9) P .  D r .  Kuers ,  w e t e r y n a r z a  i docenta  w M ó -  
g l in ie ;

10) P.  R i b b a c h ,  dz i e r żawcy S z u l c e n d o r f u ;

11) P .  S z m i d t ,  w e t e r y n a r z a  i dziedzica Giss- 
hofu  ;

12) P.  T h a e r ,  ra d ż c y  e k o n o m i i  k r a jowej  i dzie
dzica Mógl ina .  (Ko mi te t  t en  zos ta ł  w y b r a n y  
przez  tow arzys tw o ro ln icze  powia tu gó rno- ba r -  
mińsk iego  dnia  24 l i s top ada  1841 r. ,  i m i a ł  r o z 
s t rzygnąć  n a s t ę p n e  p y ta n ia ) :

a)  C z y  zapa len ie  p ł u c  u  b y d ł a  jes t  cho
r o b ą  zaraź l iwą?

bj  J ak ie  są z ew nęt r zne  p r z y c z y n y  tej 
c h o ro b y ?

(a) N i e z a p r z e c z a l n y  m ożn oś ci  p r z e m i e n i e n i a  się k o 
s t r z e w y  w  żyto;  ale w  p o w y ż s z y m  p r z y p a d k u  n i e  w i 
dz imy '  woa le  p r z e k o n y w a j ą c e g o  d o w o d u ,  jeżel i  k os t r z e 
w a  k t ó r ą  p. K o h l e r  s i a ł ,  by ła  z żyta  w y m ł y  n k o w a n ą .  
W  t y m  b o w i e m  r a z i e  zwykle  zos ta je  jeszcze w  niej w i e 
le d r o b n e g o  żyta;  będąc  zas ianą  na g r u n c i e  on e j  n i e w ł a 
ś c i w y m ,  zapewne  w y g i n ę ł a ;  n a t o m i a s t  ż y t o ,  mając w i e 
le m ie j s c a ,  r o z k r z e w i ł o  się  i  s t o s u n k o w o  d o b r y  p l on  
W y d a ł o .  R e d .
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T o w a r z y s t w o  p r z y t e m  uc hw al i ło  fundusze  p o 
t r z e b n e  do czynien ia  doświadczeń .  K o m i t e t  wy
b r a ł  z sw'ego grona  k a s s y e re m  p. R ib b a c b ,  a p a n u  
D r .  Kuers  p o le c i ł  z a t ru d n ie n i e  się do św ia d
czeniami ;  k t ó r y  przys ięgą  zob o w ią z a n y  został ,  
wsze lkie doświadczenia  su m ie n n ie  w y k o n y w a ć ,  
i p i l n ie  baczyć  ich b iegu .  Nas t ępn ie  p r z e p i 
sa ł  K o m i t e t  na s tę pu ją cy  sposób  o d b y w a n ia  d o 
świadczeń :

Z miejsca,  gdzie od la t  10 nie  b y ł o  ch o r o b y  
zapalenia  p łuc ,  weźmie  się b y d ł o  do do św iad
czeń ,  i postawi  się w stajni  od  r o k u  próżne j ,  
Prz ez  8 dni  będzie P .  D r .  Kue rs  p r z e k o n y w a ł  
się o s tanie  zdrowia  b y d ł a ;  pocze'm p rz ys tą p i  
do doświadczeń.  Pa sz a  na jzdrowsza ,  z siana,  s ło 
m y ,  ospy  i czystej  wody ź ró d la ne j ,  będz ie  b y 
d łu  da w aną  tak,  ażeby  p rzechodz i ło  w’ s tan o p a 
su: po odbyte j  a lbowiem p ró b ie  sp rzed a  się.

a)  T r z y  sz tuk i  zdrowe w p r o w a d z ą  się n a s t ę 
pnie do stajni cho rych ,  z k t ó r e m i  w ciągłej  s t y 
czności  zoslawnć będą ,  i z k t ó r y c h  c iep łe  soki  
im się zaszczepią.  W  p r z y p a d k u  n ieza rażen ia  
się pozos t aną  ta m  pr zez  t r z y  mies iące.

bj  Jeżeli  na  t rzech wyżej  w sp o m n io n y c h  sz tu 
kach  ch o ro b a  się n i e p o k a ż e ,  wtenczas dziesięć 
i n n y c h  sz tuk  zdrow'ych wpr ow ad zi  się do dwóch 
s ta jen  po p i ę ć ,  w k tó ryc h  z dwóch r óżny ch  
miejsc stoi b y d ł o  cho re  n a  zapa len ie  p łuc .  l a 
k ie rni  s y m p t o m a t a m i  okaza ła  się ch o ro b a  w tych  
dwóch mie j scach ,  po da  właścic ie l  chorego b y 
d ła ,  albo p r z y w o ł a n y  w e te ry n a rz .

cj  Jeżeli  ś rodki  bę dą  po temu ,  p r ó b y  będą  
p ow ta rz a n e  i w i n n y c h  miejscach.

d )  Jeżeli  b y d ło  wys tawion e  na p r ó b ę  nie za
razi  się, wtedy  tw ierdzen ie  nas tąp i ,  ze zapalenie  
p ł u c  u byd ła  jes t  c h o r o b ą  n iezaraźl iwą .  G d y b y  
zaś k tóra  sz tuka  zachorowała ,  wtedy ,  dla d o k ł a 
dnie jszego poznan ia  ch o ro b y ,  sz tuka  ta  zabije 
się, i p r z e d  zn aw cami  o tw or zy ,  pocze'm k o m i 
te t  roz s t r zygn ie ,  czy doświadczenia dalej  będą 
p r o w a d z o n e  lu b  przeciwnie, .

D la  doświadczenia  zaś, czy zapa len ie  p łu c  p o 
chodzi z j ak ie j  zewnę t rz ne j  p r z y c z y n y ,  a szcze
gólnie  ja k o  sk u te k  paszenia  kar tof lami  i w y w a 
r e m ,  p o w i e r z y ł  Komi te t  p a n u  Kór te  z robien ie  
ana l izy  i r o z b i o r u  chemicznego  w y w a ru ,  t a k  cie
p łego  jak  i os tudzonego,  j a k o  te'ż i ana l iz y  p o k a r 
m u ,  k t ó r y m  b y d ł o  podczas  p r ó b y  paszone'm b ę 
dzie.  P r z y t e m  bacznie  zw racano  uwagę,  czjr ilość 
d a w a n y c h  kartofl i  zdrowyc h,  na d p su ty c h  i n i e 
doj r za łyc h;  czy skwaszenie się w y w a r u ,  d ługo  
w kadz i  s tojącego,  lub zam ulo ne  i sp leśn ia łe  siano 
i s łoma;  czyl i? i j ak ie  paszenie  b y d ł a  b y w a  p o 
wodem zapa len ia  p łuc .  Co k w a r t a ł  d aw ał  K o m i 
te t  T o w a r z y s t w u  sprawę  z swych spost rzeżeń .

Po  r o k u  do św ia d c z e ń ,  K om i te t  zd a ł  sprawę 
k ra jo w e m u  Kol leg ium  e k o n o m i c z n e m u ,  k tó re  
uzys ka w szy  pozwolenie  wyższej  W ła d z y ,  p o s t a 
n ow i ł o  rzecz  ca łą  w k r .  szkole w e t e r y n a r y i  p u 
bl icznie  w y ło ż y ć  dla na u k i  powszechnej  i dla 
zachęcenia  ogół u  w czyn ie n iu  spos t r zeżeń  i do
świadczeń  w ty m  p rz edm io c i e .

D n i a  więc 27 s tycznia  r .  b. w obecnośc i  107 
c z ł o n k ó w  r ozm a i t yc h  T o w a r z y s t w  a g r o n o m i 
c z n y c h ,  j a k o  te'ż l e k a rz y ,  p rofessorów i t .  d.,  
I śomi te t  ud z ie l i ł  na s t ępn ych  sp o s t r zeżeń ,  a p. 
D r .  K u e r s ,  k t ó r e m u  j a k  w i a d o m o ,  polecone'm 
b y ł o  ro b ie n ie  doświadczeń ,  og łos i ł  się p rzec iw
ko z a r a ź l i w o ś c i , i na p op a rc ie  swego zdania,  
t a k  rzecz  p r o w a d z i ł :

IJ od łu g  przep isu  d z i a ł a j ą c , niet .ylko posta 
w i l i ś m y zdr ow e  b y d ł o  r azem  z chore'm, n ie d a 
le k o  więcej uc z y n i l i ś m y .  K r e w  często na  zapa
len ie  p ł u c  z a p a d ł y c h  b y d lą t ,  s i ka l i śm y  w no 
zdrza zd ro wych,  i t ąż  sm a ro w a l i śm y  ca łą  skórę.  
D a w a l i ś m y  e n e m y  z wody pie rs iowej zabi tych,  
k a w a ł k i  zupe łn ie  zepsu ty ch  p ł u c  wciska l i śmy 
w no z d rz a  zd ro w yc h.

Co do b. Po s ta wi l i śm y 5 sz tu k  zdrowego bydła  
z c h o r e m i  w stajni t a k  c iasne j ,  że atmosfera 
w na jwyższym s to pni u  za t ru tą  b y ł a  chorobliwe- 
pai wyzi ewami .  Z ośipiu sztuk  bydła , ,  na  pró-



bę  ■wystawionego, żadne  się n iezaraz i ło .  Jedno  
ty lk o  bydlę ,  w sk u te k  wpuszczonej  k rw i  w ż y 
ję  k a r k o w ą ,  dos ta ło  f i s t u ły  k a r k o w e j ,  k tó r a  
p rę d k o  zagojoną  została.  P o  zabiciu jedne j  sz tu
k i ,  o k a z a ł y  się w prawdz ie  g r u c z o ły  w p łu cach  
o k r y te  m a t e r y ą  s t r w a r d n i a ł ą , lecz n ie  można  
tego p rz y p is y w a ć  zarażen iu ,  b y d lę  to a lbo wiem 
p rzez  ca ły  czas zdrowe b y ło .  Z pięciu zaś d r u 
gich sz tuk  na  p r ó b ę  wys tawiony ch ,  cz te ry  za
c h or ow a ły ,  ale u żadnego  n i epos t r zeg l i ś m y ozna- 
k ów ,  c h a ra k t e ry z u ją c y c h  zapa len ie  p łu c ,  o cze'm 
po zab ic iu  p r z e k o n a l i ś m y  się naocznie .  U je 
dnego  ty lko  wo łu  zasz ła  w p łu c a c h  znaczna  
o d m i a n a ,  k t ó r y  j e d n a k  w ciągu doświadczeń  
ch o ry m  nie b y ł ,  l ecz w s a m y m  p o czą tk u  już  
m i a ł  zaród cho ro by .  Z tej p r z y c z y n y  w y b i e r a 
ł e m  do p r ó b  naszych  t y l k o  b y d ł o  z pelne 'm,  ja-  

. snem i czysle'm ok iem ,  a lbow iem w o ły ,  k tóre  
c h o r o w a ł y ,  m i a ł y  w z ro k  nieco pr zy ćm io n y .  
T rzec i a  p r ó b a ,  t akże  z pięciu w o ł a m i ,  jeszcze 
nie jest  skońc zoną ,  i j eżeli  się chor ob a  nie p o 
k a ż e , Wtedy będzie można  tw ie rd z i ć ,  że zapa 
len ie  p ł u c  nie jest  c h o ro b ą  zaraźl iwą,  lecz s k u 
tk ie m  p r z y c z y n  zewnę t r zny ch .

P o  p.  D r .  Kuers ,  różne  zdania  za i przec iw 
t w ie rdzen iu  d a ł y  się s ły szeć ,  a p. radzca  zie
m ia ń sk i  H o b e -D y ro tz ,  k t ó r y  się równie oświad
czy ł  p rzec iw zaraź l iw ośc i ,  na  poparc i e  swego 
zdania  wezwał  świadec twa so ł tysa  D a n sm a m -  
sa z K o e n ig sh o r s t ,  k t ó r y  swe spos t r zeż en ia ,  a 
raczej  swe doświadczenie ,  t ak  o p o w ie dz ia ł :

Z d a n ie m  me'm , zapa len ie  p łu c  jest  niesara-  
źl iwe.  W r o k u  1S35, b y d ł o  moje (22 sz tuk)  do
stało kaszlu,  co mn ie  n ie s p o k o jn y m  czyniło .  Je 
dna  k rowa wkrótce  zniszcza ła .  W e te ry n a rz  o two
r z y ł  j ą ,  i powiedz ia ł  mi. że się nie mam czego 
lękać ,  że to nie  b y ło  zapa len ie  p ł u c ;  w in nem 
zaś miejscu powiedz ia ł  p rzeciwnie.  W miejsce 
zdechłej  k row y,  k u p i ł e m  inną ;  tym czasem c ho 
ro b a  wciąż t r w a ł a  i k i l ka  sz tuk  nagle padł o  
t rzęsąc się nadz w y c z a jn ie ;  u inn yc h  c iągnę ła

się p rz ez  cz te ry tygodn ie .  O g ó łe m  s t rac i łem 
s iedm sz tuk .  Za lecano  mi  wyczyśc ić  stajnią,  
now e k o r y ta  i d r a b k i  pozaciągać ,  a lbo je  sm o
ł ą  k a m i e n n ą  wylać .  Ja zaś z porady7 me go  wu
ja  nic  n ie  u c z y n i ł e m ,  a nowe k u p i o n e  k r o w y  
n ie  z achorow a ły ,  i b y d ł o  m o je  od  tego czasu 
z u p e łn ie  zdrowe.

N as tępn i  m ó w c y  u p a t r y w a l i  p r z y c z y n y  zapa
len ia  p ł u c  w złej paszy i zgni łe j  wodzie ,  p r z e 
ciw k t ó r y m  wystąp i l i  pp .  P i s to r iu s ,  Weisensee  
i w e te r y n a r z  d e p a r t a m e n t o w y F u c h s ,  k t ó r y  p r z y 
to c z y ł  zdanie f rancuzk iego  w et e ry na rza  Dela-  
fond,  p rofessora p r z y  szkole w e t e r y n a r y i  w Al- 
fort .  P.  D e l a f o n d ,  d awnię j an t i -contag ionis ta ,  
na  rozkaz  R ządu  f r ancuzkiego  poszuk u ją c  p r z y 
czyn  zapalenia p łu c ,  w y b uc h łego  w Bra i la nde ,  
dep a r t am en ci e  niższej S e k w a n y ,  p r z e k o n a ł  się 
o zaraźl iwości  tej ch o ro b y .

Dalej  professor  H a r tw ig  ta kż e  się za z a r a ź l i 
wością og łos i ł ,  op ie rając  się na  tern, że w I Iol-  
l a ndy i  i S zw ajć ary i  cho roba  ta t a m  t y l k o  się 
p o k a z a ł a ,  gdzie obce b y d ło  w pr o w a d z o n e  b y 
wało.

P .  K o p p e ,  c z ło n e k  K om ite tu ,  t a k  się tu  wy7- 
r a z i ł :  W ła sn e  doświadczenia od la t  30, k a ż ą  
mi  się oświadczyć  za zaraź l iwośc ią .  W  r o k u  1814 
w do br ach  p. Ec k a rd s t e in a  w Beauwegard ,  p o k a 
za ło  się zapa len ie  p łu c  po za l ew ie ,  z czego 
w'nosic na leża ło ,  że choroba  ta  w y b u c h ł a  w s k u 
tek  za lany ch  pastwisk;  b y d ł o  a l b o w i e m ,  k tó re  
na  n ich  nie b y ł o  paszone,  nie ch o ro w a ło .  W  r o k  
pote'm zachorow ało  b y d ł o  w B.eichenow7, s to ją 
ce na  wywarze .  M ia łe m  zapa len ie  p ł u c  u  b y d ł a  
p r z y  każde j paszy,  i nie mogę  się zgodzić,  aże
b y  ta zepsuta ,  b y ł a  j e d y n ą  p r z y c z y n ą  c h o ro b y .

N a  zbicie tych  w'szystkich u t r z y m y w a ń ,  D r .  
Kuers  z a b r a ł  glos: Na  popar c ie  z d a n i a ,  że za
pa len ie  p ł u c  nie jest  cho rob ą  za ra ź l i w ą ,  r o k  
te raźn ie j szy  jest  naj lepszym do wode m.  W  oko- 
l icy gdzie m ie sz k a m ,  a szczególniej  n ad  b ł o 
ta m i  n a d o d r z a ń s k i e m i , gdzie choroba  ta ciągle
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grasowała,  tego roku jej nie ma. T o  samo po
kazuje się i w okolicach Berl ina.  Mało p rz y
padków,  które się pokazały,  przypisać trzeba 
skutkowi zepsutego napoju  podczas suszy osta
tniej, albo źle zachowanej pa§Zy. .Przyczyna zaś, 
ze choroba tego roku,  albo ca łkiem ustała,  a l 
bo rzadko kiedy wybucha,  jest ta,  że zbiór 
siana i s łomy przeszło-roczny b y ł  najdosko
nalszy.

Prezyden t  zgromadzenia ,  rozważywszy zda
nia, oświadczył :

1) że się zdaje,  że zapalenie płuc nie jest 
bezwarunkowo zaraźliwa;

2) ze p rz ypad k i ,  nie zarazy, często się zda
rzają ;

3) wezwał  Komitet  ażeby prac swoich nie po
przes tawał ,  i odezwał  sic do zgromadzonych,  
ażeby każdy z swej s t rony czyni ł  doświadcze
n i a ;  nareszcie:

4) że jest zupełnie n iepodobno,  rzecz tę od 
razu zupełnie rozstrzygnąć.

Poczem kazał  przeczytać dwa zdania sprawy 
urzędowe,  jedno p. Paalzów z Kiitzkow pod Bran
denburgiem za zarazą, drugie p. naddzierżawcy 
We nd le ra  z dóbr Potsdam przeciw zaraźliwości.  
Następnie otworzył prezes dyskussyą: O zewnę
t rznych przyczynach choroby i o ś rodkach za
radzenia tymże,  i wezwał  Dr .  Kuers,  ażeby zda
nie swe w tej mierze oznajmił .

Dr .  Kuers :  Dla tutejszej okol icy Ber l ina,  naj 
ważniejszą jest rzeczą dowiedzieć się o skutkach 
paszenia kartoflami  i wywarem,  jako te'ż o do
dawaniu s łomy i siana. W mojej okol icy,  to jest 
nad  O d r ą ,  zdanie się coraz bardziej upowsze
chnia,  że przyczyną zapalenia płuc jest zepsu
ta s łoma i siano obficie z wywarem dawane. 
W  gospodarstwach nadodrzańskich,  rzadko kie
dy sprzątają nie zamuloną s łomę i siano. P.  Ba

ron Eckards te iu  z Proetzel  powiedział  m i ,  że 
u niego tam tylko bydło chorowało,  gdzie ku
pował  r.adpsutą paszę. W końcu oświadczył Dr,  
Kuers t rudność rozwiązania pytania,  albowiem 
dotąd nie ma analizy wywaru z kartofli,  a któ
rą zrobić n iektórzy chemicy obiecali

P. R.adzca ekonomii krajowej  Thner:  z a n a d 
to dal ekobyśmy się musieli  zapuszczać,  chcąc 
wszystkie przypadki choroby rozebrać.

T y le  jest przypadków,  gdzie zapalenie płuc 
zewnętrznym przyczynom przypisać należy,  iż 
radzę robić doświadczenia ze zepsutą paszą. W do
linie rzeki l ima nauczyło  doświadczenie,  że, j e 
żeli polują na kaczki na łąkach w miesiącu 
czerwcu, następnej zimy pewno zapalenie płuc 
wybucha,  ponieważ długiem staniem wody, sia
no się ? o s z 1 ani i a .

Różne potem toczyły  się dyskussye nad fun
duszami do dośwdadczeń, pocze'm prezes za
brawszy głos, nas tępne zaproponował’ pos tępo
wania :

ł )  dalsze doświadczenia przy naj lepszym po
karmie.  Uważanie szczególniej:

2 ) czy przy karmi ,  zwykle w gospodarstwach 
dawanej,  zaraza nas tąpi?

3) czy przy zepsutym pokarmie  choroba bez 
zarazy wybucha? a następnie zamkn ą ł  sessyą.

Oto jest  treść przys łanego sprawozdania przez 
p. Beckedorfa do wydziału ro lniczo-przemysło
wego w Gostyniu.  W końcu listu swego, wzy
wa p Bęckedorf  wydział,  ażeby się i tenże za
j ą ł  robieniem spostrzeżeń,  dla wyjaśnienia py
tania tak ważnego w gospodarstwie.  Powtarza
jąc to samo do Szanownych członków wydzia
ł u ,  zachęcamy ic h ,  nie do czynienia doświad
czeń, lecz do spostrzeżeń, gdyby się k iedyko l
wiek u nich zapalanie p łuc  u bydła  pokazało,  
prosząc o udzielenie ich do wiadomości publ i 
cznej.
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Prośba o objaśnienie  niektórych  
przedmiotów z praktycznego g o 

spodarstwa w i ej s k i ego .

1. Czy kartofle tracą przez  zimę na objętości 
i wadze?

2. Ile traci na wadze koniczyna czerwona , wy
ka i mieszanka z wyki i owsa , będąc na siano 
wysuszone ?

3. O ile podw yższa ją  żyzność ziemi pozostałe  
w niej korzenie i rżysko koniczyny czerwonej ?

4. Jaki jest najpewniejszy sposób oznaczenia 
potrzebnej ilości p a szy  dla różnych rodzajów zwie
rzą t domowych ?

5. Jaki jest zwyczajny plon różnych roślin 
w zwyczajnych gospodarstwach upraw ianych?

O d p o w i e d ź  n a  p  i e r  w s z e p y t  a n i  e:
Professor w Moglinie  p. Kórte, za jmował sio 

w up tyn ionym  roku ważeniem kartofli,  i o t rzy
mane wypadki  jak  następuje podał  do wiado
mości publicznej.

1. Kartofle,  uprawiane w gruncie więcej g l i 
n ias tym niż piasczystym, zebrane w jesieni po 
godnie, i zaraz po przywiezieniu do domu wa
żone, za t rzymały  przy sobie 5,83 proc.  ziemi; 
albowiem z 2 węcpli kar tof li ,  po trzykrotne'm 
przesianiu na przetaku,  o t rzymano 2,8 szefli 
ziemi, które') szefel ważył  95,75 funtów.

2. Pozostałe po otrąceniu ziemi 45,2 szefie 
kartofli ,  po przezimowaniu w kopcach,  powtór
nie były  przesiane i oddzielono z nich 1 szefel 
14 meców czyli 1 |  szefl. ziemi. Dodając tę 
ilość ziemi , do tej która w jesieni od kartofli 
oddzieloną została, tedy ogółem, do dwóch węc- 
pli kartofli ,  po wybraniu  w jesieni pogodnie , 
przyczepi ło się 4,7 szefli ziemi. Co wynosi 9|- 
proc.  cai’e'j massy zebranych kartofli.

Podobne doświadczenia,  lecz na większą mia
rę,  czynione z kartoflami z gruntu  piasczystego,

okazały:  iż gdy są sucho zebrane,  przyczepi  się 
do nich 0 ; |p ro c .  ziemi; zebrane z grun tu  bardziej  
gliniastego, w czasie wi lgotnym,  za trzymują  przy 
sobie bl isko 11 |  proc.  ziemi. Te  zaś ,  k tóre  się 
sypią wprost  z ziemi do worków,  w których,  
podczas wsypywania ,  przewożenia i wysypy
wania,  mocniej  z ziemi się oswobodzają,  za trzy
mują  p rz y sobie znacznie mniej  z i em i ,  bo 
tylko — w ostatnim przypadku — S ^ p r o c .

P. Kórte  m n iem a ,  że wsrednie'm przecięciu 
można przyjąć:  iż kartofle, z gruntu  więcej gli
niastego niż piasczystego, w czasie pogodnym 
zebrane,  9 proc. ziemi przy sobie zat rzymują.
0  tyle więc, ubytek ich w ciągu zimy, z tej stro
ny, przyjąć wypada.

3. Wiadomo,  że dana ilość kar tof l i ,  więcej 
wydaje w jesieni mączki i alkoholu,  aniżeli  na 
wiosnę. Jedni przypisują to umniejszeniu wagi, 
jaką  ponoszą kartofle w ciągu zimy; nie z p o 
wodu oddzielenia się od nich ziemi, ale z innej,  
z pewnością dotąd nieznanej  przyczyny.  D r u 
dzy v.aś, przypisują to zmianie,  jaka  zachodzi 
w mączce i innych pie'rwiastkach, fermentacyi  
winnej podlegających za zbl iżaniem się wio
sny. Wprawdzie ostatnie przypuszczenie jest 
podobniejszem; lecz z drugiej s t rony,  to tez 
pe.wna, ze kartofle, w ciągu z imy ut racają na  
wadze; albowiem kartofle,  najzupełniej  w jesie
ni z ziemi oczyszczone,  i przeważone,  ważyły  
1,86 proc.  mniej  niż w jesieni; lubo już  nic z ie
mi przez przesianie nie oddały.

4. Szefel kartofli wielkich więcej waży an i 
żeli małych.  Pie'rwsze mają więc więcej massy i 
więcej mączki; zatem wydają więcej alkoholu  i 
mączki.  I dla tego to, zwykle gorzełani i fa
brykanci  mączki,  zawsze przekładają  kartofle 
wielkie nad m a łe ,  biorąc je na miarę.  Przez 
ki lka nas tępnych lat  ważyłem kartofle wielkie
1 mali-; i w każdym roku,  z małą  nąder  różni
cą, ten sam wypadek ot rzymałem,  a mianowi
cie: szefel kartofli wie lk ich ,  (k tó ry  334—551



sz tuk  zawiera ł ) ,  w a ż y ł  108 do 110 f., p r zec iwn ie ,  
t egoż  samego g a tu n k u  małe ,  k t ó r y c h  szefel obe j .  
m o w a ł  2,530 do 4,962 sz tuk ,  w ażył  t y l k o  102 
do 106 funt .  P o d ł u g  zdania mego,  do z m n i e j 
szenia wagi  m a ł y c h  kartofli ,  wiele się p rz y c z y 
n ia  to,  że w s to su nku  do wie lkich,  znacznie  wię
cej pos iadają  ł u p i n e k ;  k t ó r e ,  j ak  się rozumi e ,  
mn ie j  są ważne  od m ączk i .

5. Kartofle z u p e ł n i e  w y k s z ta łc o n e  i do j r za łe ,

są lżejsze od niedoji  za łych ,  ponieważ  pie'rwsze 
mają  m ą c z k ę  mnie'j zb i tą  niżl i  os ta tnie .

6. Kar tof le pieczone ,  parą,  lub wodą  gotowa
ne,  ma ją  n a d e r  ró ż n ą  wagę.  P ieczone  t r acą  na 
wadze o k o ło  30 proc . ;  go tow ane  w parze są 
lżej sze od surowych  o 12 p r o c ;  go towane  zaś 
w wodzie ,  pow iększa ją  wagę o 4 — 5 proc.

(D okończen ie  w nast.  N r  ze).

Rozmaitości.
O naszem cukrownictwie

( z  p i s m  n i e m i e c k i c h ) .

P e w i e n  n ie m ie cki  a g r o n o m ,  opisu jąc  ob ecny  
s tan naszego g o sp o d a r s t w a ,  skreś l iwszy  ob ra z  
w c a l e  n i e p o c h l e b n y  li r o l n i c tw a ,  a szczególniej  
wychow u zwderząt  d o m o w y c h ,  mi anow ic ie  b y 
d ł a  roga tego,  (czego ,  nies tety!  zaprzeczyć t r u 
dno)  tak  mówi  o cu k ro w n ic tw ie  nasze'm.

»Inaczej  się rzecz m a  z u p r a w ą  b u r a k ó w  c u 
k r o w y c h , k t ó r e  f a b r y k i  c u k r u  nadzwycza jn ie  
w y s o k o  tutaj  p ł acą .  N i e m a l  wszędzie da ją  za 
ko rz e c  (o k o ło  2 cent .  p rus . )  3 zł . ;  a w wie lu  
oko l icach  p ł a c ą  po 4 zł .  i do tego oddają  w y 
t ł o c z y n y  b u rak ow e .  M im o zaś t a k  wysokie j  ce
n y  b u r a k ó w ,  i cu k r o w n ie  do b rze  jeszcze stoją.  
P ocho dz i  to z t ą d , iż p o d a te k  od  c u k r u  zagr a 
n ic znego  o k o ło  100 proc.  wynosi .  Dlai tego też 
f a b r y k i  c u k r o w e  coraz  bardz ie j  się mn ożą .  W  t y m  
r o k u ,  i le mi  wia domo,  dziesięciu właściciel i  z i em 
skich" c u k ro w n ie  zak ł ad a j ą .  Wszakże  w obecne j  
chwi l i  j es t  to n ie zaw odn ie  naj lepsza spekulacya ;  
a l b o w i e m  nie  po d p ad a  w ą t p l i w o ś c i , iż dopóki  
c u k i e r  z a g r a n i c z n y  o b ł o ż o n y  będzie c łe m  dzi- 
s ia jszem a k r a j o w y  w o ln y  od wszelkiej  o p ł a ty ,

c u k r o w n ie  n ie c h b y  już  t y lk o  ś r ednio  w y d a t k o 
w a ł y  (np.  po 4— 5 proc . )  więcej p r z y n i o s ą  czy
stego z y s k u ,  niżl i  te nieszczęsne  gorzeln ie  k a r 
toflane;  nie l icząc n aw e t  b łog iego  w p ł y w u  jak i  
na  s t e r k o r y z a c y ę  ziemi wywieYają,

M ace racy a  p o d ł u g  p. D o m basla , poczyna  się 
t u  coraz  bardz ie j  upowsze chnia ć  (?). I dziwić 
się te m u  n ie  m ożna ,  po n ie waż  b l i sko  o po łow ę 
zmnie jsza  koszta fabryka cy i .  D o t ą d  b y ł e m  wie l 
k im  p r z e c i w n i k i e m  wsze lk ich  rodza jów mace- 
racy i ;  t e raz  zaś,  wyznać  muszę ,  iż t a k  p o m y ś l 
ne  re z u l t a t a ,  j a k i e  m ac e ra cy a  D o m b a s l a  tutaj  
wydaje ,  c a ł k i e m  z m i e n i ł y  moje zdanie.

b y  ro p  y,.e ssodtt .

P.  O tto  w W ie d n iu ,  w yr ab ia  sy ro p  z jęczmie
n ia  s łodowanego,  bez  używania  ja k ic hbąć  kwa
sów, k t ó r y  pod  względem s m a k u  i s łodyczy,  
c a łk ie m  ró w na  się sy ro p o w i  cu k ro w e m u ,  będąc 
o w'iele od niego tańszy m. Z tego zaś rob i  także 
na pó j ,  bez użycia  chmie lu ,  wyrównyw.a jący nai" 
lep sz em u  piwu:  k tó re  jest  n a d e r  smaczne ,  zdro
we i w bu te l kach  do br ze  o k o r k o w a n y c h  wiele 
la t  się konserwmje.

K an tor G łó w n y  w  S ta rem  M ieście N ro 61 na pie'rw szem  p ię tr ze .


